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L I T E R A C K I  I P O L ITY C ZN Y .

TO W SZYSTKO DLA TEGO ,
ŻE SIĘ POROZUMIEĆ NIE MOGĄ.

W i e  świat o tć m ,  ze djabeł 
kulawy, pomimo niektóre na nie­
go rzucane potwarzy, był to do­
bry  i zacny djabef. W d z ię cz ­
n o ść ,  jaką się wypłacił t e m u ,  
k tóry roztrzaskał jego  szklane 
więzienie (g d y ż  i to wiadomo, 
że on był więźniem zamkniętym 
w  bu te lce ), oraz skrzętna tros­
kliwość w opowiadaniu w ybaw ­
cy swojemu i przedstawianiu mu 
wszelkich swawoli rozpustnych 
i gorszących, okryły go sławą 
szlachetności, która zdobić go 
nie przestanie, póki złe duchy 
n a  świecie istnieć będą. A  tak 
niezawodnie można mu nieśmier­
telność przepowiedzieć. —  Ja  zaś 
Wprowadzam na scenę drugiego 
s z a ta n a , krewnego Asmodeusza, 
zowiącego się Astoratem. Ten 
A sto ra l  lubił S u r iw a la ,  a Su- 
riwal był to w pewnym g a tu n ­
ku m ędrzec, który wiele ro zu ­

mował o ludziach; a zostając 
sam naówczas w nieszczęściu , 
złorzeczył całemu rodzajowi ludz­
k iem u , dowodząc w ym ow nie: 
że wszystko tu na ziemi źle jes t  
u rządzone , i że daleko trudniej 
szczęście niżeli kamićń filozofi­
czny w'yznalćźć. —  Pew nego 
dnia wziął go A storat na s tro ­
n ę ,  w zamiarze dania mu nauki, 
sposobem przedslawującym w i­
downią moralną. W y n ió s ł  go 
na wysoką w ież ę , z lunetą w  
ręku , nadającą mu postać człon­
ka akadem ii, wstępującego na 
■uwaialnią ( obscrvutorium). Nie 
było ich celem dociekanie obro­
tów ciał niebieskich, lecz śle­
dzenie t e g o , co się dzieje po­
między lu d źm i , których czyn­
ności sk ry te , nie z taką jak gw ia­
zdy łatwością dają się dojrzeć. 
—  Zapaśny A stora t  miał przy 
sobie t rą b k ę , posługującą oso­
bom słuchu pozbawionym. «O to 
m asz ,  rzekł do S u r iw a la ,  lu­
netę , przez którą możesz wszy-



słko w idz ićć ,  i tę t r ą b k ę ,  za 
pom ocą k lórćj usłyszysz na jsk ry t­
sze ro zm o w y , choćby te miały 
miejsce na osta tn ich  n aw e t  k rań ­
cach z ie m i .» I w tćj chw-li p rz y ­
b liżył lunetę  do oka S u r iw a la ,  
k tó ry  postrzegł is to tę  sucłią i 
w y b la d łą ,  siedzącą u to a le ty ;  
by ł to człowiek wielce bog aty i 
m ło d y ,  obarczony  słabościami i 
cierpieniami s ta ro śc i ,  d ręczony  
d y c h a w ic ą ,  podagrą  i t. p . ; lecz 
nadew szyslko  pogrążony  w ro z ­
paczy z p rzyczyny w yrosłego  mu 
g u z a  na tw a rz y ,  k tóry  bardziej 
g o  trap ił  niżeli dychaw ica  i po­
d a g r a :  bo te osta tn ie  zadaw ały  
m u  tylko c ie rp ien ia ,  narośl  zaś 
ta  oszpecała oblicze je g o .  —  A - 
s to ra t  sk ie row ał lunetę  w  inną  
s t r o n ę ,  i S u r iw a l  pos trzeg ł do­
ktora  m edycyny , k tóry  acz nic 
by ł w nauce sw ego  pow ołania  
doskonałym  , og łaszał jed n ak  o 
posiadaniu  przez się n ieom ylnych 
i bezpiecznych ś rzodków  do zn i­
szczenia  wszelkich narośli na cie­
le , jako to :  d y m ie n ie ,  b ro d a­
wek i t. p. «N ie je s tż e  to oszust 
lo b  em piryk  j a rm a rk o w y  ? pytał 
S u r i w a l : —  b y n a jm n ie j , o d p o ­
w iedz ia ł j« g o  przyjaciel,  on m ó g ł­
by  doskonale zaradzić  i zn isz­
czyć tę  naroś l  na  tw a rz y ,  k tó ­

r ą  w idz ia łeś ,  jeśliby został do 
tego  w ezw an y .  Lecz  ten u b o ­
gi d ok tó r  umiera z g ło d u ,  iż nie 
m a w  tej s t r o n ie ,  kluby żądał 
jego pom ocy, a nasz chory  ro z ­
pacza , że nic zna jdu je  lekarza . 
W id z i s z  p r z e to ,  dla czego tak  
się dzieje? bo się porozum ieć z 
sobą nie m ogą. Jeś l iby  zaś je -  
den udał się do d r u g ie g o : pier­
wszy zostałby u z d ro w io n y ,  a 
d ru g i  m ia łby  za co obiad dla 
siebie sporządzić . —  O czek iw ał 
A s to ra t  n iek tórych  za rz u tó w  od 
S u r iw a la ;  lecz ten dzielnością 
lu n e ty  u b aw io n y ,  w ola ł raczćj 
p rzed łużać  ciekawe ś ledzenia , a- 
niżeli trac ić  czas na sprzeczkach  
n iepożytecznych . —  N as tępn ie  
zw róc ił  u w a g ę  je g o  w idok ro -  
spaczającego m ę ż a ,  w  c h w i l i ,  
kiedy m iał zostać w d o w c e m ,  
w ydziera jącego  ze sw ćj g łow y  
w łosy i zalewającego się łz am i,  
w  konw ulsy jnćm  poruszen iu . 
«W y b o r n ie !  zaw oła ł S u r i w a l ,  

len widok je s t  do zbudow ania : 
to  mi p raw d z iw y  m ałżonek , tak 
serdecznie  p rzy w iązan y  do sw ojć j 
ż o n y !  — « T a k ,  rzecze A s to ra t ,  
to j e s t  t e k s t ,  posłuchaj te raz  
je g o  w y k ład u .  T e n  m ałżonek  
po zgonie  swojćj żony  winien 
będzie pow rócić  familii znaczny
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j«5j w n i o s e k , ca  ty  f u n d u s z  n i e ­
b o r a k a  w  o b e c n y m  czas ie  s k ł a ­
d a ją c y ,  z p o w o d u  n ie d o s ta tk u  
p o to m s tw a .  N a te n c z a s  w  S u r i -  
Wulu u c z u c ia  s z a c u n k u  d la  m ę ­
żu o s ty g a ć  z a c z ę ły .  L e c z  za j-  
1'zyj n ieco  d a l e j ,  m ó w i ł  A s to -  
r a l ,  w id z i sz  le g o  c z ł o w i e k a ,  
o k ła d a ją c e g o  b o le snćm i ra z a m i  
s w o je g o  s y n a  , k tó ry  b ędąc  w y ­
g n a n y ,  p o w ra c a  z a w s z e  do  o j ­
c a ,  i j e s t  d la  n ie g o  c i ę ż a r e m ,  
g d y ż  n a z b y t  w ie le  m a  d z iec i .  
P r z e c i w n i e  m ą ż  ó w  r o z p a c z a ją ­
c y ,  k tó r e g o ś m y  w id z i e l i ,  n ić  m a  
ż a d n e g o  p o to m k a .  W i e d z i a ł  011 
o d d a w n a ,  iż p o m im o  ży c ze n ie  
k o c h a ją c e j  g o  ż o n y ,  n ie  m ó g ł  
a n i  j ć j ,  an i  s ieb ie  pocieszyć  
w ła s n e m  p o to m s tw e m .  W  t a ­
k im  za ś  ra z ie  n ie  z b y w a  n ig d y  
k o b ić lo m  n a  sp o so b a c ł i .  A z a l i  
z d o ła sz  z a p rz e c z y ć  te m u  , iż z a ­
r a d z a ją c  w c z e ś n ie ,  za w s p ó ln ą  
z g o d ą  z m ę ż e m  , m o g ła  się  z r ę ­
c z n ie  u d a d ź  do  le g o  o s y p a n e g o  
d z iećm i c z ł o w i e k a . . .  lu b  za l i ­

n io w ą  j e d n o  z n ich  d la  siebie  
p r z y s p o s o b ić ?  a le  tak  się  n ie 
s ta ło .  W s z y s t k o  to  p o ch o d z i  
z t ą d ,  że  s ię  p o ro z u m ić ć  z so b ą  
**ić m o g ą .  — S u r i w a l  n ie  d o c z e ­
k a ł  k o ń c a  tć j  r o z m o w y :  ho  nie- 
b a c z n e m  w z r u s z e n ie m  rę k i  l u ­

n e ta  ku  inne j  s t r o n ie  n a p r o w a ­
d zo n a  , z w r ó c i ł a  j e g o  u w a g ę  na  
m ło d ą  o s o b ę ,  w y d a ją c ą  g ł ę b o ­
kie w e s t c h n ie n i a ,  k tó re j  p ię tn a ­
s ty  rok  życ ia  j e d y n ą  b y ł  d o le ­
g l iw o śc ią  z a d a ją c ą  je j  n ie z n o śn e  
c i e r p i e n i a ,  m ie sz k a ła  o n a  w  d o ­
m u  o jc o w s k im  w y o b ra ż a ją c y m  
w ię z ie n ie .  O jc iec  n a z y w a ł  ją 
s w ą  c ó r k ą ,  la  zaś  b y ła  w  r z e ­
czy  s a m e j  ty lko  n ie w o ln ic ą .  
P ie r s i  w z d ę te  w z d y c h a n i a m i , 
z o s ta w a ły  w n ie u s ta n n e m  p o r u ­
s z e n i u ;  j e d n a k  ry s y  je j  tw a r z y ,  
n ic p rz e z  to  ze sw yc l i  p ię k n o ­
ści n ie  u t r ą c a ły ,  —  N ie s te ty !  z a ­
w o ła ł  S u r iw a l  p rz e ję ty  u c z u c ie m ,  
k tó re  m n ie m a ł  liydź un ie s ie n iem  
s a m e j  ty lko  litości nad  c ie rp ie ­
n ie m  d rę c z ą c ć m  tak  lu b ą  is to tę ;  
lecz  tu  się  k ry je  cóś i n n e g o : 
m a  o n a  p o tr z e b ę  z o s tać  k o c h a ­
n ą ,  r z e k ł  A s t o r a t ,  w y m a w ia ją c  
za ś  te  s ło w a  o b ró c i ł  l u n e t ę ,  i 
S u r iw a l  z p o d z iw ien ie in  p o s t r z e g ł  
n ieco  s t a r s z e g o  od tej d z ie w ic y  
m ło d z ie ń c a  n ie  m o g ą c e g o  n a m ie j -  
scu  an i  u s t a ć ,  an i  u s ie d z ieć ,  w  
c ią g łć m  p o r u s z e n iu  i n ie spoko j-  
n o ś c i , s ło w e m  ,  m i o t a n e g o , j a ­
k o b y ,  n a jd o tk l iw s z ą  d o le g l iw o ­
ś c i ą ,  k tó re j  n a jm n ie js z y c h  ś l a ­
d ó w  c e ra  j e g o  nie o k a z y w a ła .  
P r z e b ó g  ! r z e k ł  S u r i w a l ,  co ta-
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kiego dokucza temu bićdnemu 
młodzieńcowi ? O n  ma potrzebę 
k o ch ać , odpowiedział A stora t.  
Ach czemuż nie stara  się za­
znajomić z tą młodą P an n ą  ? wy­
krzyknął z uniesieniem Suriwal. 
N a  co Astora t  ; o w o ż , i tu 
się p raw dzi, com ci wprzód po­
w iedzia ł ,  że się z sobą porozu­
mieć nić mogą. —  Patrz!  patrz! 
przydał A storat masz przed o- 
czyina dwie osoby, które także 
nie są w porozumieniu ; ten męż­
czyzna na palcach przesuwający 
się, rozmawiający szepcącym gło­
sem , w postaci ob łudnćj,  k tó­
ry  sypie pićniądze na wszystkie 
s trony, aby obdarzonych słuchem 
dobrym i wzrokiem bystrym u- 
czynić niemymi i g łu ch y m i, 
który, jednćm  s łow em , podo- 
bny jest do złodzieja wpaśdź 
mającego niebawnie w ręce spra­
w iedliw ości,—  Jes t tom ąż  sz u ­
kający szczęścia za domem, dla 
tego źe mu już spowszedniała 
miłość tćj, z którą ożenił się dla 
m ajątku. Mówi on teraz sam 
do siebie: « A c h ! gdyby moja 
żona ,  która nazbyt jes t  mi wier­
n ą ,  mogła upatrzyć sobie jakie­
go g a c h a , nie zatrważałyby mię 
wówczas oczy jej na moje po­
stępki zwróconej nabyłbym przez

to więcćj swobody, a tćni sa­
mem zostałbym szczęśliwszym !» 
—  Ma on słuszność za sobą, o- 
zwał się S u r iw a l : d o b rz e ! od- 
powić A s to ra t ,  lecz spojrzyj na 
jego małżonkę, w  tćj chwili czy­
tającą skrycie pochlebny bilecik 
od młodego mężczyzny którego 
kocha także najgoręcej ; jak te- 
miż samćini uczuciami przejęta, 
w  równej niespokojności i w tym ­
że samym co i jej mąż zostaje 
kłopocie. —  «Ach ! . .  (mówi o- 
na), gdyby wierny mój małżo­
nek mógł choć raz w życiu zo­
stać lekkomyślnym , nichym do 
zarzucenia sobie nić m ia ła ;  i 
bez wątpienia wówczas byłabym 
szczęśliw szą.» W idz isz  więc Su- 
riwalu , że temu stadłu, dla w za­
jem nego pobłażania i szczęśli­
wego pożycia w zgodzie i po­
koju , pozostaje tylko rzec j e ­
dno słowo. Jeszcze to nie jes t  
gruntow nie  dowiedziono, przy­
kładając trąbkę do ucha przer­
w ał S u r iw a l ,  gdy w tein wrzask 
przerażający nie dał im dokoń­
czyć rozpoczętćj rozmowy. Czło­
wiek bowićm jeszcze nie zupeł­
nie podeszłego wieku dąsał się 
przeciw niebu i z iem i, pow ta­
rzając krzykliwym głosem : «Ja  
co posiadam rozsądek i naukę,
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piszę w ierszem  i p r o z ą ,  ok ry ­
w am  się chw a łą  w tea tra lnym  i 
filozoficznym z a w o d z ie ,  w szę ­
dzie śc igany  je s tem  przez nędzę 
i u b ó z tw o ,  chę ln iebym  wielką 
część mej s ław y odstąpił za  m a ­
łe pićniądze !» T e n  człowiek za­
sm uca  cię rzecze A slo ra t ,  zw róć  
oczy w  tę s tronę  ; owóź bogacz  
d ręczony  zgryzo tam i (k tó ry  na 
S u r iw a lu  nie uczynił  m ocnego 
w ra ż e n ia ) ,  lecz zadziwiło go b a r ­
dziej , gdy  za pom ocą trąbki 
u słysza ł jeg o  narzekan ia  w tych 
s ło w a c h :  « O p ły w am  we w sze l­
kie d o s ta tk i ,  a nie m am  żadnćj 
pociechy i z a d o w o le n ia ; zbyw a 
m i na  s ła w ie ,  a gdy  p rag n ę  
chlubić  się w ziętością wielkiego 
c z ło w ie k a , znany  jestem tylko 
pod imieniem bo g acza ;  ach! chę­
tn ie  pośw ięciłbym  znaczną  część 
b o g a c tw  m oich i zaliczyłbym 
w ielkie pieniądze za na jm nie jszy  
udzia ł najuliihićńszej mi s ł a w y ! » 
—  S u r iw a l  w  p ierw szem  uniesie­
niu  nie zw racając  uw ag i na to, 
że jeg o  s łow a nie m ogły  bydź 
s łyszane , p rzem ów ił  do n ich , a- 
b y  nabył ów  bogacz  m an u sk ry p t  
od uczonego. Lecz  że ci po­
dobnej ja k  on trąbki nić mieli, 
ra d y  więc Suriw uła  z w ia tram i 
uleciały . —  Li lch m o ść  nie sły­

szą słówr t w o ic h ,  o s trzeg ł  go  
A s l o r a t ,  a co g o r z e j , że i z 
sobą porozuinićć się nie m ogą . 
Rzecz  n ie w ą tp l iw a ,  że p o d łu g ra -  
dy tw ojej jed en b y  m ógł nabydź 
ch w a ły ,  d ru g i  zaś bogactw', a lak 
byliby obaj zadowoleni. —  N ako- 
niec pokazał A s to ra t  wiele p rzed ­
m iotów  ciekaw 'ych , a pomiędzy 
innem i człow ieka w n iezm iernych 
kłopotach w'ielcc znużonego ,  s z u ­
kającego w sp ó ł-b ie s iad n ik ó w  do 
sw-ojego s to łu ,  w ychodzącego do 
m ias ta  dla z rek ru tow an ia  tam  li­
czby osób, ledwie m u z nazw iska  
zna jom ych , k tórych na obiad do 
siebie z nalćganiem  zap raszał .  
Fiiedy w  ogrodzie  publicznym  w  
tym że czasie w idzia ł osłabionego 
z w ybladłą tw a rz ą  zacnego m ło ­
dzieńca n ićm ogącego wynaleźć 
przyjaciela, który by go w ezw ał do 
posiłku. N a in n ć m  miejscu s taw a ł  
przed ich oczym a m łody m odniś 
troszczący  się o w ynalezienie kre­
d y tu ,  pod w aru n k am i dla w ie rzy ­
ciela wielce k o rzys lnem i,  a z pe­
w nością  na odpowiedzialność do ­
sta teczną . Z  kolei bogatego  po­
strzegli  dziedzica dręczonego  nie­
m ożnością  w ynalezienia  takiej o- 
soby , klórćjby m óg ł,  ze znaczną  
dla siebie korzyścią , uczynić  poży­
czkę leżących bez uży tku  pienię-
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dzy. I tym podobne inne oczom  
ciekawych naszych śledzicicli 
przedstawiały się sprzeczne wido­
ki. A to jedynie dla tego, ze się  
ludzie porozumieć nić mogą. —  
llardzo dobrze, przerywając dal­
sze postrzeżenie rzeki S u r iw a l , 
lecz chciałbym wiedzieć, jaki jest 
cci moralny naszego śledzenia, i 
juki wniosek z tego uczynić m o­
żna? —  Ja rozumiem odpowie­
dzią! A st oral, że przyrodzenie ob­
darzyło ludzi tern wszyslkiem co­
kolwiek tylko dla szczęścia ich jest 
potrzebne, i że oni sami sobie za­
radzić powinni, jeśli nie czują się 
Jiydź nieszczęśliwymi. —  Spra­
wiedliwie m ów isz mój kochany fi­
lozofie ( tak  kończył rzecz Suri­
w al ) dostatecznie przeświadczo­
ny  jestem; że pomiędzy ludźmi 
znajduje się wszystko to, czego o- 
ni potrzebują, lecz mniemam, że 
nie pocieszą się nigdy stanem po­
m yślniejszym, jeśli mieć nie będą 
twojej trąbki dla porozumienia  
s i ę ,  i twojej lunety dla wzaje­
m nego siebie postrzeżenia.

B IE D N A  M A R Y N IA .

C zarućm  w śró d  nocy n ękana  m arzen iem  
P rz e d  snam i n a w e t zm uszona uciekać  ,

W s ta ła  M a ry n ia , i z c iężk iem  we 
ste lin icn ic in  

P oszła  n a g ó rę  w sch o d u  sło ń ca  czekać.

Na p ierw sze  c a łe j n a tu ry  o c k n ie n ie . 
T k liw ie  się  w  g n ieźd z ić  ozw ał p taszek  

m a ły ,
M atka m u słodk ie  n iosła  pożyw ien ie: 
O czy M aryn i łzam i się  z a la ły .

• O  ! jakże, r z e k ła , szczęśliw e  życie !
. C zem uż ja  n ig d y  m atk i mej n ie  zna  ­

łam  !
» N ic n ie  m asz m ego n a  ty in  w ielk im  

św ie c ie ,
■ K olebki n a w e t n ic  m ia łam .

> Na tym  k am ien iu , u  d rzw i tej kap licy ,
■ T u  m nie  znaleźli po rzucony  sro d ze  ;
» T u  ja  z te j w ioski do Iłoga rodz icy
» P o  łzy  po c iech y  p rzy ch o d zę .

» N ik t m nie  tam  w  sw ojej n ic  c lice  znać 
ro d z in ie ,

» N ik t c ie rp iącem u  se rcu  n ie  o d p o w ie ; 
» I  żad n e  dz iecię  w  te j  c a łe j do lin ie
> S io strą  inn ie  sw o ją  n ic  zow ie.

. W id z ę  ja  zdała  w ieczo rn e  u c iech y  ,
■ P a trz ę  na o jców  i m atek  p ieszczo ty ,
. A le n ik t do sw ej n ie  zaw o ła  s trz ec h y ,
■ B ied n e j, n ieszczęsn e j s ie ro ty .

■ T u ta j  w ięc , tu ta j  idę  ze  łzam i m ojem i. 
. K a p lic o ! ... ty  m iś  ia t ten  z as tęp u jesz  
. T y  mi się. jedna  o t \  terasz  n a  z ie m i,
« T y  m nie  ja k  có rkę  p rzy jm u jesz .

> Ileż  ja  razy n a d  tym  g łazem  p łaczę  ,
> T u ,  gdzicm  przez m atk ę  p o rzucouą

b y ł a ,
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* P a trz ę , ’czy ś lad u  Ic* tycli n ic  o b a cz ę ,
* K tó re  tu  m oże ro n iła .

N ie raz  te n  cm en tarz  b łędni) zw iedzam  
nogą ,

■ Go w  in n y ch  w zb u d za  ty le  u czu ć  rz e ­
w n y c h  ,

■ A le cóż g ro b y  obchodzić  m nie mogą?
■ J a  i w g ro b ie  n ic  m am  k rc tjp iyck .

* A ch po łóż  koniec m ojem u c ie rp ie n iu ' 
» N igdy i  c ię ,  n ig d y  n ie  u jrz ę  w te m

życiu  ?
* AYróć m atko! czekam  cię n a  tym  k a ­

m ien iu  ,
■ G dzieś m nie rz u c iła  w  pow iciu .*

N a tem  u c ic h ły  j e j  skarg i i ż a le ,
1 w szystk ie  razem  c ie rp ien ia  i t ro sk i;
1 ju z  je j  o d tąd  n ie  w idziano  w cale , 
A n i na  g ó rze , ani w pośrzód  w ioski.

M ów iono o n ie j ty lk o , że po k ilk u  la ta c h  
J a k a ś  n ikom u n iezn an a  n iew iasta  ,
Z z ak ry tą  tw arzą  i w ż a ło b n y ch  sza tach , 
P rz y b y ła  do n ie j z dalek iego  m iasta .

Z Izam i o cm en tarz  p y ta ła  w ieśn iaków : 
P oszli z n ią  p e łn i uczy n n e j o ch o ty , 
L ecz ju z  n ie  m ogli w p ośrzód  tra w  i 

k rzak ó w  
R ozpoznać  g ro b u  sie ro ty .

F . OJ.

W IN N A  G Ó R A  
P od  S t a r y m  S ą d c z e m  w  G a l i c y i .

P O D A N I E  G M I N N E .

( W yjątek s  objasdki po tym kraju .)

Słońce zegnało juz doliny, ca­
łując różowemi promieniami

wierzchołki gó r  przy leg łych , 
gdym zdążył do miasta S tare­
go -S ądcza .  D roga wiodła mię 
koło wzgórza okrąg łego , zwa- 
n e g o W iu n ą -G ó rą ; nazwa szcze­
gólna zatrzymała mię przez chw i­
lkę na jednem miejscu. W ł a ­
śnie szedł tamtędy s ta ru szek , 
podpierając kosturem mdłe swo­
je  człoukij tego pozdrowiwszy 
prosiłem o udzielenie mi niektó­
rych wiadomości miejscowych.
• Trzeba o Ićm wiedzićć (odrzekł
• s ta ru szek ) ,  iż okolica owa 
» dawnemi lały wielce była bo- 
» gatą. Stare lo miasto Jeżało 
» po obudwóch stronach rzćki 
» Popradu ; zbudowali je  one 
» wielkoludy, co tak jak wieże
• byli wysocy, z tej góry  gdy
• jeden siąpił krokiem , m ógłpo- 
» dać siekierę drugiemu , sloją- 
» cemu przy onćm hujnok [ * ] 
» za miastem podgórzu. Hzćka 
» Poprad  dzień i noc pokrytą by- 
> ła róż nem i łodziami i stalk a-
• mi z winem od W ę g ie r  tu pły-
• nąećmi. N a górze była wie- 
» ża , oj bardzo wysoka , nieda- 
» wno jeszcze piwnice w nićj za- 
» sypano, a na wieży gorzał no- 
» cą ogromny kaganiec , który
• na dwie mile do koła jadącym
[* ]  W y raż en ie  się  g m in n e , znaczące : 

o to  tam .
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• po w odzie p rz y ś w ić m ł ; pod
• górą b y ło  w  rzćce miejsce zm u-
» rowane ! gdzie s ta tk i p rzyb ijać
• m o g ły . Cała zaś góra- m ia ła  

zewsząd bujne w in n ic e , z k tó ­
rych  w in o  i w ęgierskiem u nie 
ustępowało. N ie  bardzo da­
w no  temu —  ja k to  m ój niebo­
szczyk o jc ie c , Panie świeć nad 
duszą jego ! p ra w ili —  zepsuł 
W ę g ie r  jeden c i ły  urodza j gó­
ry  ze zazdrości. Zakopał cóś 
w  górze i juz w ięcej w ino  się 
nie udaw ało. W  Starem - M ie ­
ście założyła Sta Kuncgunda 
swe mieszkanie i ten k lasztor; 
nie by ło  w  n im  w od y , zasa­
dziła  w ięc laskę swą pod m o­
ra m i, laska ro z k w itła  , a z pod 
n ie j trysnę ło  źród ło  czystej w o ­
dy , k tó rą  się ludzie  aż z stron 
dalekich leczy li. Przed k ilk o ­
ma la ty — ju ż  to  za m oje j pa­
m ię c i—  gdy m ieszczanin jeden 
drzewo to s ta re , k tó re  z laski 
w y ro s ło , ściął na u ż y te k , u- 
stała i cudowna moc w ody. 
P rócz tego p rzyw iod ła  Sta K u ­
ncgunda za sobą z W ę g ie r  rzć- 
kę P o p ra d , p łyn ie  ona la m , 
gdzie laską m ićjsce je j  nazna­
czy ła . Jeszcze po śm ierci tej 
S w ię tć j b y ło  m iasto szczęśli­
we ;  jednak mieszczanie zu-

• chw a li różne popełnia li n iepra- 
» wości. N apom n ia ł ich k ila k ro - 
» ln ie  o jciec Jakób z k laszto ru
• F ra n c iszka n ó w , przepow iada­
j ą c  upadek m ia s ta ; ale t o n i e  
» nie pom ogło. W k ró tc e  wpa- 
» d li do k ra ju  straszn i n iep rzy­
ja c ie le ,  mieszczanie w y w ie ź li
• wszystkie  swe skarby trz y  m i- 
» le ztąd do w si P rzyszow ćj i
• tam je  w  jask in iach  obszernych
• pod górą  u k ry li.  D w a  ja w o ry
• p rzy sobie s to jące , a k tó rych  
» siedm ty lk o  na eałćj by ło  gó- 
» rze znaczyły w chód zasypany
• do pieczar. Lecz w ojna  bar- 
» dzo d ługo  trw a ła , sp róchn ia ły
• tymczasem w szystkie  ja w o ry ,  
» a gdy się po całej górze w ie le  
» zawalonych m iejsc znajduje , 
» n ić  m og li mieszczanie ju ż  w ię - 
» cej tra fić  do p raw dziw ego o tw o -
• ru . T a k to  oni zu b o że li, skar- 
» by ich bowiem  dopiero w tedy się 
» w yna jdą , gdy k lasztor ten słomą
• będzie p o k ry ty , a k rw is te  w zb io - 
» rą rzek i. « N a tćm  skończył 
swoje opow iadan ie ; jużeśm y tćż 
praw ie  doszli do samego m iasta , 
a noc spokojna szćrzyła  swe cie­
nie. Pożegnałem g o , podzięko­
w aw szy m u czule za powieść i u - 
da łc in  się do m iasta na spoczynek.
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IIiszpanya. M a d ry t  17  maja. 
Galignanis Messenger zaw iera  eo 
następuje: M adryt IG maja. W  pra­
wdzie spokojność powszechna nie 
j e s t  zakłócona, lecz obawa i nie­
ufność opanowała wszystkie umy­
sły. Rząd  przedsiębierze ciągle 
nadzwyczajne ś ro d k i , znajdujemy 
się w pewnym rodzaju oblężenia, 
nikt bowiem nie wie, co się isto­
tnie dzieje. —  W  tej chwili się 
dowiadujemy: lź przybyli nadzw y­
czajni kury ero wie przywieźli nie­
pomyślne wiadomości. —  Gazelta 
M orning Herald  donosi zA inhoa  
pod dniem 17 maja. Od wybuchnię­
cia wojny domowej nie było tak 
w ażnej wiadomości do udzielenia 
j a k  nas tępu jąca : Gdy Infant Don 
Sebastyan , objął naczelne dowódz­
two nad rojalistowską arm iją ,  sta­
nowczym jego zamiarem było, im­
ponującą w ypraw ę  uformować i 
głów ne stanow isko wojny od pół­
nocnych prow'incyj oddalić; lecz, 
nim to się stać mogło, trzeba by­
ło nad Krystynami zw y c ięz tw o  od­
n ieść ,  lub ich wojsko w zakątku 
północnych prowincyj zamknąć; ró w ­
nież Cabrera powinien by i nieja­
kie korzyści w  Arragonii odnieść, 
dla możności zbliżenia się do Ebro. 
Espartero  i Sarslield byli jednak za

nadto przezorni aby się dać ułu­
d z ie ,  musiał w ięc Infant odłożyć 
przejście przez Ebro. Szczęśli­
wym zdarzeniem Lord Palmerston 
przybył Karolislom w  pomoc , ży­
czeniem bowiem iżby E w an s  z 
zwycięztw  cm w  kieszeni w ra c a ł ,  
o tworzył Don Karlosowi bramy 
M adrytu. E w a n s  i Espartero, któ­
rzy  na Iiarolislów tylko zprzem a- 
gającą silą uderzyć chcieli, zebra­
li przeszło 3 0 , 0 0 0  wojska w San- 
Sebaslyanie. P o  odbyciu rewij, i 
wydaniu kilku proklamaeyj, w ysz­
li bohaterowieLuchana i Ucinani,  
nie na stoczenie b itwy, lecz aby 
wesołą ucztą przyszłe zw yc ięz lw a  
uświetnić! Gdy ci waleczni zaję­
ci byli spełnianiem Toastów  za rząd 
f rancuzki, odebrał Infant depeszę 
od Cabrery. N atychm iast więcej 
jak  1 2 , 0 0 0  wojska udało się ku 
N a w a r r a ,  pozostałemu Guibelalde 
z ł Oma batalionami rozkazał Infant 
całą artyleryą z linii zeiągnąć, I ie r -  
nani uwolnić , i przy Andoain na 
drodze do Tolozy, Ojarzun i Irun 
stanąć , W ' w ażną  bitw ę się nie wda­
w a ć ,  tylko w  przypadku napaści 
małemi utarczkami jak  najwięcej 
czasu zyskać. —  Espartero  dopie­
ro 14go wszedł do Hernani.  Don 
Sebastyan z swoją dyw izyą prze-
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chodził 1 2 g o  p rzez  T o lo z ę .  —  
Ż o łn ie rze  w i ta jąc  m ieszkańców  w o ­
łali : N iech  żyje  K aro l V . ! Idzie­
m y  do M a d r y tu !  Z am ia rem  jego  
j e s t  u d ać  s ię  do A r a g o n i i ,  połą­
c z y ć  się z C ab re rą  i osadzić  S a r -  
r a g o z ę .  Z  tego s ta n o w isk a  będzie 
mógł tak  s w o ję  a rm iją  u sz y k o w a ć  
iź  w sze lk im  napaściom od w ojsk  
k ró lów ój o p rzeć  się z d o ła ,  a  w  
ten  czas  w nijśc ie  jeg o  do M a d ry tu  
będz ie  n ieza w od uem . (c. p. s .)

R O Z M A IT E  W IA D O M O Ś C I.

N a p o w ie t r z n a  źeg ła rk a  pani G r a ­
ham , d ośw iad cz y ła  znó w  okropne­
go w y p a d k u ,  1 8  maja w  to w a rz y ­
s tw ie  m ęża  i pana  W a r w i k  puści­
ła się w  L o n d y n ie  ba lonem . P o ­
czyniono  p rzy go to w an ia  do spusz­
czen ia  się w C h i p s t e a d ,  lecz balon 
poleciał aż  ku  G a t to n ,  gdzie w y ­
rzuci ła  k o t w i c e , nie mogąc dociec 
co tego n iezam ierzonego  lotu po­
w o dem  bydż mogło. N a g le  po ­
w s ta ją c y  w ia t r  popchnął balon ku 
R e ig a t te  - H il l ,  i t r ą c i ł  o w is z ą c y  
m os t  że lazny .  S ia tk a  ro z s u n ę ła

się  , i pan i pani G rah am  zlecieli z 
w ysokości 4 Ostu do 5 0 s t u  stóp. 
O n sam nie wiele zo s ta ł  uszkodzo­
ny  ; lecz żona padła bez  z m y s łó w  
i g ło w ę  mocno s t łuk ła .  P r z y w o ­
ła n y  lek a rz  zn a la z ł  j ą  b a rd zo  o- 
s ł a b io n ą , lecz ty lko lekko z ran io ­
na j e s t  nad okiem i nogę  tv  kos t­
ce w y tc h n ę ła .  Balon uniósł się da­
lej z panem W a r w i k ;  lecz w s k u ­
tek  tego uderzen ia  , g az  się prędzej 
w ypalił ;  balon ubiegłszy tyiko angiel­
sk ą  milę spadł n a  z iem ię  i podró­
żn ik  s z c zę ś l iw ie  w ysiad ł z niego. 
P a n  G ra h a m  ma się j u ż  lepiej.

W  H ra b s tw ie  E s s e x ,  4 0 l o  le ­
tn ia  w d o w a ,  zaślubiła  młodego cz ło ­
w ie k a  , a je j có rka  z p ie rw szeg o  
m a łż e ń s tw a  zaślub iła  ojca tegoż . 
P r z e z  to po łączen ie  zos ta ła  ta n ie ­
gdyś w d o w a ,  babką sw o jego  m ę­
ża , a  p rababką  dziec ięcia  k tó ro  
z nim spłodziła .

S ł a w n a  śp iew aczk a  S ch ró d e r  
D c v r ien t ,  i tance rk a  T ag lion i biorą za 
jedn o  w y s tąp ien ie  na L ondyńsk im  te ­
a t r z e  każda  po 4 0 0  l u n : sz le r l in g o w .

P ism o  to  w y c h o d z i trz y  razy  w  ty d z ień  to  j e s t .  w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
Ś R O D Ę  i P IĄ T E I!  o d ru g ie j po p o łu d n iu . —  Z aliczen ie  k w a rta ln e  n a  ii6  N ró w  
w y n o si Z ip . 6  i p rzy jm u je  się  w  h a n d la ch  W y c li K o c h a  i S c h r e i b e r a .

JV Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


